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W  LISTOPADOWĄ BOCZNICĘ!...
Po raz dziewięćdziesiąty posunęła sią na zega 

ze dziejowym wskazówka o tą sekuadę, którą w ży­
cia nazywamy rokiem, od chwili, gdy w ową pa- 
m ętcą noc listopadową zerwał sią Naród Polski, 
aby zrzucić ze siebie pęta niewoli. S lachatny ten 
i bohaterski wysiłei Ojców naszych, z powoda bra­
ku poparcia ze strony, naszych rzekomych przy ja 
ciói. pozostał b z skutku.

S mac przeszedł do porządka dziennego nad zbro-

swych wnuków, wierzącym tym świętym hasłom, 
które stanowiły cel ich łycia.

Dziś, w wolnej Polsce, obchodzimy tę narodową 
rocznicę po raz trzeci, a po r»z pierwszy baz wtóra 
dział, których hak dolatywał do nas od strony kre­
sów Rzeczypospolitej. Jednoczy nas Wiara w świę­
tość naszej sprawy, Nadzieja lepszej przyszłości, 
dzięki wspólnej pracy, jedności i zgodzie i bezgra­
niczna Miłość dla Tej, która po stuletniej przeszło

niewoli, zrzuciwszy krępujące Ją wiązy i okowy, 
budzi się do nowego życia i do dawnej chwały.

Daj Boże, by te trzy cnoty stały sią naprawdę 
naszymi cnotami narodo emi!
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dnfą, dokonaną na Folsce, a zaborcy zacisnęli tem 
silniej krępujące ją okowy, głcfsząc brutalnie: ,/w w  
Polonlae...u

A.e s»mi w to nie wierzyli! Widmo skrwawio­
nej i rozdartej na trzy części Męczennicy, stawało 
przed oczyma ich stale, spędzając sea z powiek, 
a jaktś niewidzialna ręka na ścianach ich komnat 
cesa sk ch wypisywała nieustannie złowróżbne: Ma 
ne-lekel-łares.

Czuli, że zbrodaia ta nie może ujść bezkarnie 
i z o*awy przed zemstą wypowiedzieli walką na 
śm erć i ź/c.e wszystkiemu, co polski na sobie no­
siło cnar«kter.

Naród polski jednak nie zginął, a z upadla chwi­
lowego miai sią podnieść nawet wcześniej, niż są­
dzono.

Wybiła godzina sprawiedliwości, a przyspieszyli 
ją ci whśęie, których przodkowie posiano m i nam 
zgubę i zagładą W pyle uliczaym legły korony 
trzech, jak sią zdawało, wszechpotężnych cesarzy, 
a Pol ka, niezależna i zjednoczona, amartwychpo- 
wstał*! Mtmioń J j grobowy oiwaliły słabe ręce 
wnuków Tych, którzy, lat temu dziewięćdziesiąt, 
napręż 10 o to lali krew serdeczną na poia*h Gro­
chola... Młode pokolenie, wychowane w niewoli, 
nie zapomuuio o dniach swych Dziadów i Ojców, 
zostało im Wiernem i scwieidz.io to czynem.

Z tycu, którzy przed laty d îew.ąćdzies ęciu sta- 
rąk d boja o wolność Macierzy, k.lku zaledwie 
danem było oglądać dogaSającemi oczyma wbcno- 
dzącą dzis dla Polski Jutizenię Wolności. Schodzą 
z tego świata z biogobiawitńjtwem na netach dla
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